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n
-ajwiększvm pro e!! bylv flkeją. W śwlet! Icach ezy nie, czy praco',vał do· 
bl~mem dla wzorcowych zastąpiono spo· brze, czy ą,[e. Swietlł,'ę, 
drziehnikarza - ł&cznle praMliacelto d-ziała- w razie potrzeby, reinon· 
mawia m6j zna ('Za kulturalnel1:O na płatne· tuje cała wieś. tak samO 

. jomy- jest ni~ /lO świetlicowe~o nie- maia- sprzęt świetlicowy 7fłkupu.lł! 
polityka. ekono celto nic wsp61nelto z kul- cala wieś 7e skłarlek.Mie· 
mika. chuligań turą, n'e znającego bardz;') szkańcy wsi mogą w ka:i:oPj 

,twa. te jakoś się tam · rozl!ry często wsi. bez wvksz!.alce- chwili zrli~;' kierownik:'! l lir. . 
u. aie świetlice. Tvle. art y- nia i Żd<ll1eipraoktvki. Ludzi zarlecyoowllr, że ~wlet1i~a 
ku!6w na,plsano. na·rad od'- tych zatrudniono. plilcono jes t im niepotr·/ cnna . Nie · 

• fA ikowano. pieniędzy utopio im. oniz<lś nic nie robili lubstawi .. łbym przeszkód bv ją . 
no w błocie. a one wiecznie nie mogli wllO'le zrobić. wy· z:imknać. Słowem . ('h(l':I21 o 
alhn z::\mknlete. albo . ~udzie rzuc,mo pleniadze w błoto. to, aby' wieś st"la !'ię wla-

swoich ma.rzęnlach ·nie p"
paść w niereahir,ść. Nad 
formami· prac.v pomyślI! j-.. 
Slc~e klprównic'y I t ady spo 
łeczn~. Co dużo. głów toni" 
jedna. . . 

Muszt: powiedzieć je~zcze 

o jednej bardzo w,, ?'nej r'd! 
czy. Proponuję, by .. · kiero
wnicy świetlic byli praco· 
wnikami społecznymi. · a za~ 

pomniałem. ż.e jest to w tej omljaj:\ je jak niesll·7~ś· Od~unieto od pracy starych , ścicielem świptlicy i m i ~la · 
Cif . Nlekt6rzy ,.m~rlr~y działaczy, obeiaiono · różnvml pelne prawo o niej decyd,,· · chwili nier~:;ilne . T~tnieje bJ 
świ3ta" proponowali zam· pracami nau~vciel!. Nie po· wać. 
k ć t ó wiem uchwllła Rady Pań· ną e zmory, kt re sto- mo~lv r~dia i adapterv .. a na To ~ą według mnie pc'd. 
J' .. clą"!e przed oc w tIki kt6 ...J, stwa. zl !l56!'. mówiąca o .. . '" zyma 0- e ora . re z .... ut>vwa- stawowe rleCzy do ułożrnia _ 
Piekunów l<ultUl'V·z rad na- no do· n iektórvch świe.!.l ic. w dobrej pracy w świetl icy~ . ryczałtowym wynagradzan 'u 
rodowych. rnni udziela la im celu ~cilllZniecia do nIch lu· P6źniej wyobraŻAm sobie kierowników świetlic wzor-
ła!d!:awej amnestii I twier- ' dzi. Tworzone na silę. zespo- świetlicę wypełnl(lną ?O cowych. Dochodzę do wnlo:, 
dza. że ten problem w prak- Iy Drzed eliminac:laml 00 brzegi .Iurlźml dy~kutlJ.i~cv'; 
tv~e ~am powlllien się roz- krńtkim olrre<le ~at'lu rO?:na sku, że nie moje marzenIa. 

. . dały· si". Nar7.l.lcane .ztukl mi nad problemami rolny'; ale uchwa· łft l'est n!ft. r~~ln· .II W.,!A?aC. ... mi, bowiem one Int"rp~ui:t a ~ , ~ 
J. natomiast 1estem zda- teatrlllne rllaze~polów ama· wieś . Można org,ln iZOW-iC" iPrelvrlium Rządu powinnó 

torskich nie wvtrzvm'liv pró d.yskusje n<ld p~l."czytan 1" ją znle~ć . 
nia - twierdzi mój znajomy by. Zapał $Zvbko miiał~ To 
- ie OAd oroblemem Ś'.v i et- w chlivm skrócie · hi~ tori!\ k siażką I t<ok ważn.v mi pro· Może· mi kt.oś zarzucić, t ... 

blpmaml jak prZE'nwsł ć ~:'r 
He wI·rto sie 1ednak zasta- drUlZie<1o "kresu, według me rolnictwo. Wszystko zal" ~ JI swoich rozwazan nie . po-
nowić. Lub ię rzecz pOjt?0· ~o oodziału. . od zainteresowań ludzi. kló twIerdzOIłemkonkretnymi 

WIC hl&torvcznl~. chociaż nie pOlitYka ś~let.li.cowa, któ· r z,! do ś:--vietlicy. przy('hodną~ przykładami, uważam, że 
jestem historvklem. Wpraw- rą prowadZIlIśmy przez ~lerowntk pOWInien te z~ byłoby to zbyteczne. Mu-

. • . . . dość. długi okres za- Interesowania poznllć, naJ'. . 

Zdało mi się, że sosny 
Szumią · w Polsce o świcie 
A to słyszę na szczycie 
Gwar piniorów żalosny ... 

We mgle toną opatnej 
Lasy gwaru są pelne 
A po szczytach gór czarn~'ch 
Wiatr przegania chmur welnę ... 

Nie wiem, zgr dnąć nie zdołam, 
Skąd przyleciał wiatr halny? 
- Możł'! z ziemi odd.alnej 
Mym językiem mnie woła? 

~~ -. . ='--. 
Może tam - "skądś" - z daleka 
Huraganem wydarty 
Gdzieś znad Wisły czy Warty 
Jak brat do mnie ucieka? 

Może goni go zima? 
Może tęskni dp s!ońf:a? 
Dość, 7.('! skrzy dłE'n1 olhrzyma 
Struny dns7.Y mej trąca ... 

Uo mej dus~y się tuli, 
Dziwne prawi mi wi eści, 
O krainie boleści 
Gdzie brat zginął od kuli ... 

I 
-
--~ 

A ja słucham i słucham, 

A ltniew s7.arpie mi serce 
Lecz już, widzę w rozterce, 
te świt sło6rem wybucha ... 

Lecz już widzę i słyszę, 

te lud dźwie:nął s,we h!lry 
Zdobył wl:uh:fwo 'bezmiary 
i Dzień NowY ju?: pisze ... 

.: ",:;:,""~'{;J.';'~:/~;' ~: ~:.v,,PÓ~ltft :,Pre~:;.W'a+~~ , ~<.·,, ... ~, · ., 
.. . nr 15, 1934 r • 

" ~J!! h~I?,Jl .• śWIetlic nIe jrt ,Wlodł" T~Is.::. j.!ł.lr . nłllzą , p'o.- ., lppiej w prywatnYCh przv.'. Siałbym wyhcZ)'l: , prawie 
~~) tąj9!~~fp.M~~.~,~;'~jt~i:t:lt,~~ł~~I(~\::, :~Jl.itJWi('Ji,;'~~ll-rh.,,, ,l'la-0:).~:;".W,~~~~,'~lłb>_:· "W:,.k.l(ltyctl ".' 

" ~~,f lf ~. aH~ernv wVilrti~ '. M'~!nłe. ' ~ :;ż'§'m:rentll~1'i1y ",ha · zna > oi-!a1'11 zó«ri{c·· j~s7c7e 7e· ' znajduji ślę .jwi'et\l('e. . 
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.>. wri'ioSir( r:& Drz.vszł6śt. musi- bezń1y~lne wzorowanie się . sPo!y cht'>ralne, taf\ ec7.,.,"! ': 
. • Skuplhśmy gdzieś tam w mozna grać w plnt!~pon!l:l Z~adzam. si·t: z wywodami 

MY, '!li sobIe p.:r.vpomnleć. gIrze ludzi, którzy mieli wy czy s7.;:łchy. nl17:0 rlPC'ZV wy mego znajomego. 
. W dawnveh, zamierZChłych ł<\czny monopol na myśle. obrażam sohie jes7 c7 p ,,/ 

t'zasach. Idedv tlie znano je· · nie, ·wYdawanie zarządl ,~rJ , świetlicy . Boję si~ . ahy ,'o t . S'Zcze :,:uwv świetlica - ona ustalanie planów. a norma l __________________________ •• • ___ .. B!!III_~Il!!!B!!I!!! ___ !BI!iII _______ _ 

?,"!j r awdó!.ie nie les t na .lwaź- ·nie przeciętni szar::tczkowie 
n :dsza - na wsi budowanO mieli je .tylko wykonywać. 2~ 
jeQnĄ salę lub w zależności ud Przyszedł jednak okres , kiedy ~U. ~ 
zamożności wsI. duży dom myślpnie ma przyszłość jak .. ., rtI ..... l2i 
flo.cl nazwa Dom Ludowy potocznie mówi się w roz- . im·. i __ {XI' 
I przeznaczano lito na zebra- mowach. Toteż teraz wszy- . ..~ I m 11 . ... ~. 
nia. Nie były to zebrania w sCY. których Interesuje spra -p •. r.~LJ:, I !'Wi~~,·~ 
naszym nowOCzes-nvm polę- wa śwIetlic zaczynają las- ~.~ ~ _~_! __ ~,!~~_!. __ ~ 
ciu, na których odczytuje się tanawiać się jak ulepszv : 

c:)ĄJiecznie 
są.żniste. nudne rereratv, Tu tam pracę. jak je ożywić. 
fch.odzi1i się lud7.ie wieczo" jak urzeczywistnić 
rami I spędz"li ' Je na cieka~ marzenia. Ja . jestem teqo 
wvch rozmowach . dvsku.· typu człowiekiem , który tyl: 
jaCh, młodsi uczyli się t 'l ń ' ko w6wczas marzy, jeżeli młody 
ezyć. śpiewać. lilrać. Instru- wie, że marzenia moga stać 
mentv zakuo vwala calil wieś się rzeczywistością. że'l} 
lub każdy dla s iebie. Budy- ku temu realne m07l1wości 
nek też bud!)wała w.ieś za Wym;jrzyłem sobie pracę w 
p i e~iifdze naicr.eściej skład~ świetlicy na wsi, wldtę jpj 
kowe i cala wiei\ dom utrzv- cel I jestem pewien, że ma 
mywala. Co mądrzejsi chłopi nenia moje są realne. 
lUb n;łuc1-vriele bvl! kierow- Wyobrażam sobie . . kt6rą-
n!kami. Pomoc nań<twa bv1a I . kolwiek ze św eUic np. w. I 
minim~lna. Przvoomtnam ~o Głowience. Pr,lyjemny, czy-
b ie . . Jak przvlemnie i miło sty, schludny lokal nawet 
sópdzaliśmv wi!'rzorv w do- j~nopokojowy o gll1J !{ o 
mu 11Jdo"",m. To jedna kart . malowanych ścianach nIl' w 
ka z historii. pstrokaciznt: kolorów kwi'l-

Drultl okres to lUZ n9Zwa towych . jak · się cz~sto ~po· 
nowoczesna, swietl ice i dorT'Y tyka, Skrnml'3 lZu~townll de 
llultur.v na wsi, ,?w ie tl'CI!· nie koracja . W ~'vietllcy pr~('u-
wiem dlaczelito ~i,07.i .. lono!la je kierownik społecznik , 
wżoreowe I zw,Ykle. Wzorco· wraz z sam' r7.?dem świp tli -
W!! ze zwvkłvml miały 0- cowym wyoranym prl.ez 
prócz wielu I ten punkt sty- mieszkańc6w wsi. Kiero ...... n; 
rzr!ości. Że tilk iedne iak I ka wyńa,E'prl7.a w form l'!' 
drtilZie zi~łv pustkamI. Zala- premii, a nie-ryczałtu mil!-
ła .le wielka proP3ji(a,nda od sl~cznego jak doty('hczllS w 
problemów krajowYCh po· świetlicach wzorcowych . 
CZ8WSZV. na zalilraniczn~ch gromadzka rada narn:low<l 
d(' 'lńcZVWSlV. Wv~naczllln się I ona decyduje czy klpro· 
plany pracy , które w prakty· wnikowl nal~ży dal' premie 

Wyniki konkursu na. sztukę "e~icZ1tq, pidń ludowq 
pamiętnik dzia l acza kult .-ośw. • ADAM SOCHA 

- Poeta, dziennikarz, dzla/a.cz.. . • KAZIMIERZ 
BOSEK W sprawi. biblioteki naukowej 
• łC S. La Strada (rece7!zja) • Dyskt'.i~ - Po 
lemiki • Nie trudno zgadnqć, • Humor • Swiat 

w obiektywie 

cZl'ta! W salonach I w budua· 
rlCh plE:knych pań leżą rozw~r 
te "Spiewy". Panienki uczą 
siE: z nich historii I miło$d 
swojego kraju. Nikt nie śmie 
nie znać książki. "Z salon6w 
prr.echodzą do przedpOkOjów, 
z Warszawy I Krakowa do 
miast prowincjonalnych I na 
wieś. Ze wszystkich dzI eł 
Niemcewi·eza, żadne nie ma tY 

. le wtlętoicl I pokupu; tyle 

. skutltu be~pośr~dniello "le 
sprawiło ia·dnel tyle chwały 
mu nie zjednało jak jego .,$pi!! 
wy hiiŁorycznef" - m6wl !ts i, 
żE: Czartoryski; 

N podkomorzanka Nie masz racji, ksl~żę pa· 
sięgnęła białą rączllą Po:. nie Adamie! Nie pamlt:tasz j\,lż 

ozdobny tomik. leżący na sto- . jak t.o szumlala cala Warsza· 
liku "lomiędzy różnymi grJ'- . wa W latach młodości pana .Ju 
ciskarni. Oprawną w czerwo- liana, kJedy,to na sc!!nie Te
-ny saff:m książt'czkę rozwarła atruWarszawskiego "Powr6t 
na chybi! trafił, rzucila okiem posła" był wystawiony? Ni'! 
na misterne rysuneczki I wpa - · pomnisz, jak te w loży zjawił 
trzyla si ę w czerniejące wśr(,j się mar~zalekMalachows ki . a 
liter nuty : czarne znaczki sk a . wszyscy spekta.torowie UZ\'1al !, 
kały po n Ich niczym wr6ble . w osóbl~ j!!go przyk'~d te j cno 
na rozc i ągn iętym sznurku. Pod ty obywatelskiej, której przp.
komorzanka spojrzała raz je- oisów !)Od !)Osbcfą rozrYwki 
szcze, po czym uniosła głow·E: . ukazanych. słuchać przyszli? 
św j er~ol~c znaidujące slE: na A pam i ętasz, ksiązE: Adam ie 
ustach calej Warszawy. ba c;!,· (wszak sam pIsałeś o tym), 
łego Kr6lestwa Kongresowe· jak to dwakroć aktor powt6-
go, słowa: rzyć musiał owe słowa mó-

Za szumnym DnleP'rem . na c~- wiące O czynności a:C11 sejmu
corskim błon · " wy('h: .,Walczą w5zYstkie .ptze 

Gdzie Z61klewskiego ~""t.k~t ··szkody gorliwą robotą . . Idi! -: 
Je~hał s i enlaw~kllO;d~~;.~~ny . przvkl~dem Króla I · wlasną 

1 smutny, ' SW<I cnotą"! Dal sle w6wczas 
w błyszczącel zbroi I na . .. słys7.l'ć okłask powszechny, 

śn i etnym 1<onlu .. . wieńczący to dz ielo obywatel
Ech! Ten N iemcew icz, ten stwa i dOWCipu . a Na .j;~.niej

Niemcewiczl Cala Polska go szy Pan stanisław August u-. . 

kłontm z loży ośw I adczył po
dzIękowanie swoje. 

Ale był I szum inny. Sławe· 
tny poseł kaliski, imĆ Su chrJ
rzewski, rozpoznał swój kc ,n· 
t~rfekt w postaci G<lduI 5 l\ ~e-
110, eo to bez .skladu I se.,'u 
bal!!. I tak sle tym uczul ciot
knlety, Że wnIósł do laski 
marszałkowskiej ta k ą oto sk a r 
lIę: 

.. Skarl.ęJW Niemcewicza. p <'lS I. 

Infianckle&o, lutora komedII ,n d 
tytułem .. Powrót posła" !Ile oz: , e' 'o. te przywary poSłów. to w wil! 
lomówstw le. to w u~n;e. to w 
prote.tacjoch czynl.onych. to w 
.posoble I'tuplego rezonowania w y 
drwił. bo I to. acz nie godzi,') 
1141. niech słu1y ku poprawie -
Ile .ka·rżę 1 .kartyć będę. te Dra 
wo nll'odu wnlnej elekCji znle .. 
watył I wydrwi!. a' komed lancl 
powt6rzyll". 

Tn~c7.ej postąpi! książę J/, 
zet Poniatowski: Skoro us ly-

sz21 pad'ł j ąre ze sceny słowa: 
"Gdy szambel a n do but6w 
sr('o rne przyp : ąl kol ce I przed 
pala c zajechać kazał kariol-:e" 
- wówczas to. pierwszy ele· 
ga nt W:~r,;zawy, P'lwożąc się 

sam pysznymi końmi, zajechał 
n a z<l:utrz przed dom posła in· 
fl :wckiego, zloży! głębOki U· 

kło n - i dźw i ęcząc ostr cJgam[ 
- przym usi l 3u tora ws i ąść z 
s' lhą do kar iolx i. po czym 0';)
w iózl go po c ałej W<lrszaw'.e, 
pod oknami w 5zy stki ('h . pięk' 
n vc h pa ń: tak um~ć ił siE: ku 
ic h o~romnl'j sa tys fakcj i! .Ze 
tak było , zarę~za Ka jetan K0Ź 
mian. 

f', ie tak już piękny jak w~w 
czas. ale "ciąe;le miod y" N:em 
cewicz z żalrom w50(lmina owe 
czasy. Nie m'l już Rzeczyp;,
snc l'tei. ni" 7.vip. 1{.'8Ż.~ Pe· 
pi. z'ldalyil'rJ ynip n ;ęk ne czy 
t.el n iczk i. Podf; omorzanka czy 
ta: 

Spom i ędZY bojów I grartów ngnl , tyrh. 
WI"r!). "wel sprawie. nieodstępna zna k6w. 
S 7. t~ wn!n vm krnklem do siedlisk ojczystych 
Ga,rstlt'a PolikÓw ... 

NI"długa radośćl K.~dy pyta chciwie: 
K~yt Jest w6dz nOflZ . dzielny, obzaty. 
Co nam tak dłu /(o przywodził szczęśliwie 

N. polu chwaly7 

Chltpie, ociera łzy b a tysto
wą chusteczką. Przed o~,ym il 
- mary śmiertelne, a za n imi 
waleczny koń bohatera pos~ ę
puje ze schyloną głOWą. Nie ma 
oięknel!o k.~iecia ?epi. o któ
rYm tyle móWila jej pod Kn
~orzyna, pani matka. "Runą-

łeś z koniem I z orężem w dlo 
l1i w nurty spien io ne!" - bl· 
je narl m i arpm palriotyczny.:h 
u ~w.ć panieńsk ie serduszk o. 

"Wieczn ie mIody" poeta je.!t 
niestrudzony, skończylo s ię po 

(Clllg dalszy na str. Z) 
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POETA,D1IłNNIKAItl.. DZIAtNZ.,. WI'ECZNIE MŁODY 

niej więcej 

~~ przed dwoma 
' IłY I II II laty .na pó!-kach kSięgar-

skich pojaw'
ły s4ę pierw
sze tomiki 
"Biblioteki 

Dawnych Pisarzy Chłop
skich", których wydawanie 
zainicjowała Ludowa Spół. 
dzielnia Wydawnicza. Małe, 
zarówno objętością jak I f{)~ 
matem ksl_żeczki zginęły 
wśród grubych bosato opUW 
!lych tomi!k "Czytelnika" 
et y "l~lder". Sięgali po me 
najczęściej zamiłowani w 
k~il\żkach bihllof.!lp., względ
nie żarliwi żwolennicy ludo
wej, w pełnym tel:o ałow.t 
zn~czenill, literatury. 

Nie warto pytllĆ dziŚ O nie 
w puni,tach 1. ibliotecz;nyeh. 
Zwykle tam ich nie znajdzie, 
wielu bowiem kierownikó"" 
bibliotp.k uważało i uwab 
nadRl. że nie godzi się np. :III 
war miejsca na pólkach Ku· 
rasiowi obok Kp.rna. czy Ra
kowi obok R6żewicza. 

Ale,,(loAć.· \)'.ch rozważań l'Ia 
ponlJro. Nie spodziewam SIę 
bowiem, by skłoniły one do 
zmiany stosunku do zhiorków 
\,Itworów ()ls8rzy ludo~yćh~ 
Raka, Kurasia. Skuzy, Sza'
ka. Jantka z BU«lIjll czy D~if! 
dziea. Chcii!\łbym tu zwrócić 
uwagę na dwie 05tatnie ks!ą 
żeczki z tej serii zawierające 
wiersze i pamiętnik! Wojcie
cha Breowicza·). które być 
może z racji swego zwil'lza
nia z ziemią rze.~zowsk!\, 
bęrlą u nll~ bardziej popularne. 

Niewiele dziś w\pmy o Bre 
owiczu. Wpr«wdzie Z. Bro
niarek w swoich reporta
żach z Brazylii dru!;owll
lI1ych w ,.Trybunie Ludu" 
przypomniał to nazwisko, :tle 
nie wątpię, że unIo ono uwa 
gi niejednego. 

TymczasE'm Breowicz, to 
postać n!eprz~ciętna i ·/m8.na 
W okre,~ie międZYWOjennym 
szerokim rzeszom czytel::i
k6w pism, zwlaszcu wiej· 
skich. Urodzony 18. t. 19J2 
I;'c:ku w Osobnicy (pow. Ja
SIo) dość wcześnie zaczynI!. 
dZiałalnośĆ !pnl.'ctllĄ I puhll 
cystyczną. Debiutuje na 1a
mach Młodej Polski" wyda
w!lne(w Krakowie w maju 
11120 r. W latach międZyWO
jennych pracuje m. in. w 7.11. 
rządzie Miejskim Krosna. W 
tym czasie należy do grupy 
vIspólorganizatorów zespołu 
pi9arty ludowYch wydal14-
cych w Naprawie pismo 
Wieś - Jej Pie~ń". 5wo-

3e utwory prócz tego druku
je na lamach rozmaitego ro
dzaJu pi~m ludowych. 

"n'" " ",uk,'" l. emi~ruje do Brazyli.\. lJ 
dzieci w bra7.ylil~klm . . 
riorze, w3pólpracllje z . 
wanymi tllm gazetlllT'1 p{;t!t 
mi, organizuje towart:ystwa 
wvchodfc:r.e. 

·w lalach ostatniej wolny 
Breowicz, mający przeszlo 
40 lat na karku. ~tal!! W śze~ 
regach armii POlski~j two~ 
rumej przez ,en. eikor~k~e· 
go w Wielkiej BrytaniI. t:l1e-
łatwo idzie mu ta sluzba. 
Ibz po r:!.z przychOdzi rtllę· 
dzy n1m a oflcersk~ g6r14 dO 
gbrl\cych utarczek. 

Po (jowstaniu PKWN Brp.
OWiCz wraz i ttUP_ pol.,kOw, 

emigrantów z POludl!1iowej 
Ameryki - ochotników słu
żllcych warmii polskiej na 
ZachCldzie, deklaruje się po 
stronie przemian dziejących 
się w kraju. Ściąga to na je
go głowę nowe gromy. Nle
zraźol1Y tym po demobiliia
cji nawiązuje kontakt z pra
S,! 'literllcką w Polsce i tu 
drul;u.ie swoje wspomnienia 
I wil'r"ze. Obok tego wsp6ł
redRguje polskie pismu 
,,8il'wce." wydawane w Ku
rytybie. 

Tak przedstawiałby się w 
olbrzymim skrócie żYciorys 
Breowicza - poety, dzienni
karza i działacza spoleczne
'o. Jego utwory rozsiane w 
dziesiątkach pism peI'lOdYC7-
nych przed i powojennych 
Sil zaWlzl) pełne społeczńej 

i patriotycznej pasji, śmia
łych l szlachetnych n»'Ili. 
Niezależnie od teao jak bę~ 
dziemy oceniali Ich artyłty
czną warto'~, musimy pamię
tać o tym, że prZem!Wl8iy 
one nieidyś I do dziś przt
mawiają do tysięcy prostych 
ludzi od pluga, że towarzy
szyły one pClskim oaadnl
kom przemieniającym dzi
kie, podzwrotnikowe puszcze 
w kwitnące zbożem krainy. 

Breowicz kształtuje poczat 
kowo swoją tw6rczOś~ poe~ 
tycką na wzorach Syrokom
li, Konopnickiej, Kasprowi
cza jak rów11ież bezlmienMj 
pieśni ludowej. Poświęcając 
w 1932 r. wiersz chłopom po
ległym od kul policji grana
towej w czasie wieców i 
strajk6w rOlnych pisze: 

"Wam, coście legU na rociżhtn1lch. prog/lch. 
W obronie prawa i wolności ludu -
Nie.~m:iertelności niech iwiect pożol1a 
W wiekach, co przyjdą śród rozświtów cudu ... 
... W ieku dwudziesty! o hańbo dzi.jowa! 
Z9rozo, od której mlódy włos bielej/!! 
Ojczyzno święta, ty ziemio piastowa: 
cM o tych trupach mówić b~dtl dzieje? 
... Lecz idzie chwila, bracia - męczennicy. 
.ze lud zdobędzie Prawntl palmę wladztwa 
I SpraWiedliwość rozpal! w S'witltnl.c:y _ 
Po latach knuta - bezprawiC1 - lajdttetwa!" 

Z biegil'm czasu Breowicz 
dopracowuje się własnego, 
oryginalnego .tylu wy,tępt.l
j_e jako piewca polskleio do 
robku cywilizacyjnego pod 
Xrzyżem Południa, wyrazi
ciel licznej rzeszy 1:lrazyIU
skich Polaków I gorący rz~~z 
nik zbratania się tel rze~zy 
zarówno z ludem brazyliJ-

"Znowu alarm ... 
Ni~ zaśniesz ... 

skim, jak I z wychOdźcamI 
Innych nato<'łowości, zamle
szkuj~cych Bra:ty1tę. Nlljc\~
kawsze s, według mnie wlllr 
Ize napi .. ne przez nielo 'lIT 

czasie słUŻbY wojskowej w 
Wie-lkiej Brytanii. W wierszu 
zatytułowanym "Pod bomba
mi" czytamy: 

Po raz setny ltcą .... 
Pada jedna za dru,qq - wkól pOżary świecą ... 
CzerwO""y KrZYŻ, tuż za nim d.twont straż pożl1rna. 
Ciągną trUPll spod zwalbk. 

Noc lęku - krWiq parna ..... 

Gar_ell t~~ktlOta za kra
j~m pt'Zem6wiła w wielU 
wierszach "Breowicza. Ze 

IBc~lóln~ sił~ OdeżWata I!ę 
Vi wltr.ezu nlp\l.n~,w. 10.47 
roku pt.: "Spod Antypodów": 

.. Patrz, jak zza morU - gdzie grom nam urąga 
Za resztki dzieciom przekazanej mOWll -
Lud Twój do Ct~bie twardą dloń wy~iqga, 
Zll)rócony twarzą ku Polsce Ludowej! 

\ .. Nie chcemy umrze!! jak zielsko na skalach 
SlJalone ,iarfflt słońca' .tu pogro11lów ... 
Nie chcemy krwi tli, co nam Macierz dala, 
Zatracić w iwiecie! MlI chcemy do domu! 
Niech mch.nie ręka··) - i sczdnie na wie'ki, 
Która % ojczystych. wygnalana. progów, 
Każąc nam kOnać w kniejach puszc~ dalekich 
Pod butem obcych, barbarzyń"kkh bogów! 
Bo nie jak "równi" jesteśmll, lłc% Slavos, 
mali eSCravos - gnój pod "ich" dostatek! 
Czy slyszysz, z gruzów UMtająca Warszawo? 
My chcemy wracać! Przyślij po nas statek". 

Breowicz, jak już pisałem, wawca . I żołnierz - ochot-
to nie tylko poeta. To prtede nik. SWo:!'!!. przeżycia, ni~je-
wszystkim dziennikarz, re~ dnokroŁnie gorzkie i ciężkie, 
daktor pism ludowych, wy- zawarł w pamiętniku pt.: 
bitny organizator w ruchu "Trzy etapy", który również 
pisarzy ludClwych w kraju I znalazł się w jednym 1 \jjIf~ 
na emigracji, działacz ośwl,. danych tomIków tawleraja-
towy, nauczyciel ~ wycho- eYCh utwory Br&owlcza. Czy 

Z TEKI PLASTYKI RZ~SZOWSKIEJ 

CEZARY t{OTOWICZ ~ .,S~n marynarza" tf'l'ńpero 
~--'---' ,._--------_._- -_ .... ----_._-----~---' 

(Cl~ dal • ., _ at,. 1) kochank6w, dzieło malu~ce 
eizotyzm iydowskieio świata. 
Mamy polskiego Walter seot
ta! - woła krytyka literacka. 

słowanie, nie można już z try 
buny aejmowej bronić porz!\d 
ku w Rzeczypospolitej I na- Ale pan Julian rwie .hl cil\

Ile do czynów. Tu I~i.ki I 
sprzysiężenia naród ~i_ 
zrywa do boju. Pędzą gońc~ 
tam I sam, z Warszawy do 
Ursynowa i .z Ursynowa 
do olro1iCMych wsi imiu
tĘczek. Co ~ien CZa.!! 
wytacza się powóz zaprzężony 
w biale cuganty, a pan NieJ'l'l
cewicz, okryw~zy lię płasz" 
czem udrapcwanym peleryn· 
k~, wyrusza na tajemnicze wO 
jaże. Ich celu nie domyśla s;1ł 
nikt poza garstką wybranych. 
Feldmarszałek PasJdęwicz po
de;irzllwlEl czyta memoriał: 

woływać do reform, do po.tę
pu. MiaJęły t~ piękne dni, 
gdy jako adiutant Kościuszki 

telników z woj. rzeszowskie- uwijał ~ę konno po kwiecl
go niewątpliwie zainteresuje stym błoniu. 
.ta jego cZI}ŚĆ, w której pbze Zaciera Ilę, niby niedobra 
O rodzinnej wsi - Osobnicy, zmora senna, kilkuletnia nnc 

'0 pracY w Jaś·le i Krośnie, o w pletropawłowskl~j twie!
sWoich znajomych i towa "zy dzy. Oddalila ·Ii_ n&wet ta 
szach walki w okresie mit!- Ameryka, do której pod!\7.yJ 
dzywojennym. za Kościuukąi Ameryka wraz 

Obok tego ten sam pamil':~ z uroczym domkiem, poci kt6-
tnik zawien ciekawe oplsy rego progiem bawił sIę w 
przeżyć Breowicza w brazy· drwala, aby przyrzucić polan 
Iiskiej puszczy, jegO nadzfe.le na kominek. Oclpłynął gdzieś 
i gorzkie rozczarClwania bę- w dal ten kominek I siedząca 
dące nadziejami i rozczaro- Przy nim jeJo angielska żnnl!, 
Waniami tysic:cy polskich wy Znów jest w Polsce, w ojczyi
chodźców, Czyta się miejs;;a- nie! pragnie, jak dawniej, o
rni te opisy ~ak najciekaw9zą brywać listki sławy z rozra~ta 
powieść podróżniczą· jącego sil': coraz bardziej drze-

"Nlewyrozumowa·na i dlateg~ 
dla każdego umysłu dostępna 
praca, . t.ywy i harmonijny ję
zyk potoczny, zachwycająca 
słuch mU'l:;vka. kun~ztownje 
dobrane według treści ryciny, 
szybko i łatwo utrwalają w 
tllłmlęel Polaków i Pole]( opi!:! 
ne przez Nlemcl?wlćza wspom
nienl! ~ Ich historii ojczystej". 

Trądno jest zamknąć na- wa swojej twórcllolci. 
wet w kilkuset słowach ca- Co tam te bajki, którymi 
łą ocenę treści i formy pisllr karmił czytelników epoki sta
stwł Wojciecha Br~wieza. nisławow~klej! Dziś Inny .lu
Wolę ją Z08~llwIĆ lamodzl!!l- chact potrzebuje innych P\l
nym osądom czytelników etów! Niemćewlez rozczytuje 
dwu tomów PQ'W!ęCl'Irtych ~ię w romantykach analelsklch 
przez LSW jego twórczo.k l . I niemleckte11, zachwyca sip, 
Przec:z)'tac je wartó. W to- .. l~norą" ]:!uerg,ra; wkrótce 
mikach tych czytel·nicy żns~- cała Pol!ka zaczyna rOztkli
dą sporo interesująceg,o ma- willć sl~ nad romantyczną bal 
teriału o wsi rzeSZOWSkiej VI I ladą: .. Fl~kna Helena i Alon
(')kre-sie m1~dzywojpnnym I () dzo śmiały, ta znana z wdz!ę-

29 listopada: tozbtzrndewe 
nowy Ś(lip.w historycznY. Bre
wu na Solcu pIOnie.POdcho
rą20wle !ltakują Belweder. 
Naród zd~JmuJe koronfl :ot lle
wy uzurpatora. Niemcewicz 
jeat tnÓW w~ród tych. co two~ 
rzą Ilol!';l<ę. f'rteżywa wraz z 
nimi tludzeni8, a pMem klfl
ske. I !n6w. 111k poprżło(\n1o, 
wyru~za na tułac7.kl!. Na em.!
gracj~, z której 84~letni sb
r'l!eć nie powr6d już nigdy do 
drogiej sercu Warstawy, do 
Ukochanej polSki. 

wychodźstwie tlOl~kim w ków. ów z swojej urody .. :' 
Am~yce POłudniowej. Walter Scott pis,ze powieki 

A. SOCHA mrozące krew w żyłach: C'ł
la Europa go czyta. Czyz gor
szyin ma być P()lski czytel
nik? Ukazuje się koturnowy 
,,Jan z Tęezyna~', a dla bar
dtlej czułych czytelników ,.Lej 
be I Słota", etyli lIst1 dwojga 

'1 WO,JciMh 8r~cz - wybór 
utwor6w - Wydawca: LlIdOwa 
Sp6ldzieln-ia W:v~wnicza - es
n. Im tomu zl 18. 

•• ) !h_dY złboreu. następnie 
• ...,.Oylne (J)'I'fyJ)\lea 13reeW IOM). ADRIAN CZERMI1UKl 

W spraWie biblioteki naukowej 
N ie zamierzam tu mówić o awans I/!, 

do którłgo PrzedstawiOrto po tVtJj
nie mia8to Polski B. Chodzi mi jednak 

takiej placówki, jak biblioteka 1t(luk.ol.Da, 
Ma.rginesowo wspominam jeszcze o moż
Hwosci kórzystrznirz te zbiOrów bibliotek 

\ uniwersyteCkiCh orat 9tbltoteki Ped/LgO
giciU; nI1 miej8CU. 

o fakt r:&llczywistego ro-twoju kul.turalne
go w mieście, którego najwcltniejszq, ee' 
CM by!, przed dwudzie8ttl latV h.andel p\ł
rum i jajami. Prz1lzna mi chyba wię"· 
pość, .ił COŚ zmieniło stę W Ru.zowie. po ... 
mimo. jego dot1lchc.tuo\owegQ. ~n.eclban,;" .. 

. 'l prowittejOnllLnej gnuJnr1iCi. . Mnóstwo 
w mif!ście 6tkól, dJ:iesiqtkl nauczycieL!. 
Wiasny teatr, wlasne. chociaż nlel.ic.rnlt 
imurezy, spory krqg inteligencji, której 
pruciet oddziaływanie na spolecuństtvo. 
zwłaszcta w ostatnim CZl1sie, nie je,,' n.i,~ 
poka ~.~,!>. Prz1lzn .', m i też wir lu. :te (! .m;·ra
Cje 'kulturalp,e I naukówe wOjew6dzJt:iego 
mla!ta wzrOal1/ obeC1\te l1.ieproporcjon,al
nIe do J.go rtłc%1Iwtst1lch warun.k6w, aJ. 
Odpowiednio do jego pcllqCllch potrub. 

Jest u na, .łpOro int.Llgencji pracu;q
clj, koniecznosciq ni. CierPiącq, Z'WWki 
w1lcLI1J, al4 atwouctn.ł. warunkóW do prze
ksztcltcuniu .tę je; tV in.t.Ligencję twórCzą· 
MUl.tO I UWClnSu. mtalto tl/PlL Rze.!Zowa, 
powln.no mieć WltlBlllł. 'kromną nawet 
kadrł inteL.ktualistów. InteLektualistó1V 
_ i, powt~m Lapidl1rnl, - 'regionu. Ko
nt.CIM to tvm btlrd!:le;, ., jest już naU:et 
"rupleu Lud'ł faktllcl",i. J)racujqcllC!\ nrz~ 
ukowo. N~ !ł\,Q JeciMk dl4JUch marnego 
oparcll1. 

M1/;(C o .prClwi. tAJe podstawowe;, jnk 
blbLlCltekG nauktJUlCl,bH /ctóreJ ni' mózM 
mótDtd o J4/d.jrcolwi.k łWórc.ll<J prucy. 
Ot,vu grup/o& LudII. którA , pewnolCtq bę
dat •• ił .tGl. powlłkU4c!. korzysta z naj
,ozml1lt"lIc~ Jr6cLtł, b01'y/wjqc się w swej 
prllC1ł I ba,łtr" dui1lch trudności .. Każdo
rAIOWo wlłe 'J)fpwcsdZG .ię mateT1C1lll na
ukotV. ł błbUo,.1c ""lwe,,yteckich.. Sąd2.ę, 
•• ł w p"Vłlło.ci tu forma korty.taMII 
I: pomOC1l \~n1łC" bibliotek okaż. się po
trubn4. 41. ni. pr%1lJ)tl8%czam, bv ob.c
ni, bVla OM Jtdvnllm i wystarczajqcvm 
.potobem ttdo.tłP1\ll1nUl podstawow1I>:''' 
Icslłr1ozblor6w ludilo,!" którzll zajmujq, się 
Pracą naukowo-badawczą· 

Niech mn.ie ktoś ",ie posądzC1 ° gazeclc1r~ 
skie dociekania. to jest glos dykLotva.ny 
pr%ez rz.czywtstq konirelnoJc!: Ru!zów 
pOWinien ,mieć w ł a s n ą bibtlotekę 
naukową. poWi",ien, bo możliWOŚCi s(\'. 

Muzeum ruuowskie jest w pOSiadaniu 
boga Lego księgozbioru, licza,cego skrom
nll"h. 13 tllSlęcl/ tomóW. POwstał t'n k"ę
gU2b\órz wtlunllcl!. ILZtLpełn.!eń, dl1wltjJch 
bibliotek dworłlG\c1\ i lio.r6w Fr4nciszka 
Moskwy, rUItOwJldego kupell, które prze
'klua! on rodJhinemU mUJeum. Daltj. 
W ~tód fJ tlIsięClI tomów Zl1romadzonvch. 
w Wojł!w6/'1.zkle.i 81bliotece Publicznej. 
znaczn(t C2ęJc! łtrzMwłq tJOzycje,które 
J powoc1ll>nlem "osłuż!łł1lbll do badań, 
zwłaszcza ItteracJ4ICI!.. Gd~1>1I ponAdto wll" 
'korzystać bogatq bibliotekę. tworzo"'q od 
XV11 wieku w dawnej pijtltskiej ukole 
(I gimt\(1~jum) orttz rl!s!tki bibliotek pod
wor$k!ch. ~naidując1łch się w najl'OZmdit
W3Vch rękach, to mwloby sił obra.~ weale 
niłfktjgOrs~cPt łJxu'uft.kótv d() utWM'fnill 

" 

Oto 8ą możliwości.. DlaćJl!go wł4e cfc&4tł 
niO ",I, zrobiono? 

Sprawa 10zbiJrl
lt 

814 O cic/!.lI sP6r,IctC/pó'; ' 
prówatb!i· wcz'J,ł!Ch rękach mogta.b1/ #M"; 
leptej dz!alać biblioteka naukowa. Obecnll 
wla~ci.ciel 13-tysfęctnego księgozbioru -
muzeum, dqży do tego, bll ptaeówkę t~ 
pozostawić na jej dawnym miej liCU. Ku.
stosz, doc. Kotula wskazuje na insplro
wanq prze~ wło.dze centralne koncepcję 
.twor%eni·a w oArodkach pozbawio11.ych 
wllż5Zych ,zkól, regional.nych iT!.3tytutów 
"aukowych.. In8t1/tut taki utworzony prZU 
muzeum mógłby poprowadzić tę placówkę· 

M1Jn god""a .2asUtnowienta. Nte wiertę 
:ledfU1k w możl,tw()ści rychłego utworU" 
nia takiego instytutu. To kwestia wcale 
nie bliSkiej pr.tll&tłoAci, a rozwitlZanle 
problemu biblioteki naukowej powhtM 
1II1sttlptć jak najszYbciej. Dlatego bardz~j 
1m:~konUWl/.jąco zda się przl!Tl'U1wiać dru
pa mO!'lwość !I/Ltury organlz/lcyjne;. 
Ot6f - Biblioteka Publiczn4 dY$pOnol.Va
laby lokalem (kwestia pr%eniestenta d.d
ministracji Orkiesttll S1lmfon!c.tMj do IIt
nego locum), zapewnia nawet m9żliwóśei 
etato~, pOsiada ludzi o odJlo,.,il!dnich 
'kwalifikacjach i - co najważnil'jsze -
udostęl»lia kor%lIstal1.ie % wlasneao '/(sIC
gO.tbłoru. 

Wie!ejest więc spr%1I;ających okolic%
Mlci.. P1'%eniesieme zui.m bioltoteki z mu~ 
Ilum nie jest probLemem, nic nie p1'zem~
will J)l'JeCiwko takiej możliwości, t1lm bar
dZiej. ie księguzbiór .~tanowi przed. 
wsz\lltktm wartość naulcowq" a 11.ie mu
%ł/lLnq. JeA!ł w dodatku w/,aściciel.e innych 
%bIM6w(btbtioteka I gimnazjum, biblio
teki podworski,) podeu!illy do sl'f'4ttu 
tl1k, jak na to W"kazuJe interes $poteeznll 
- sprl1Wę można bV ILZnI1t za zała.twi0l1.4. 

Ut1tać można by ... Ta jednak u m o~ 
w 11 w slltuac;i wielOgłOSÓW, które '1»'11-
wuy, te dotąd łtie nil %rObiOM, !4t1»O 
J'f'tlljśt nie mote. Daleko mi do "taWO
dowego" pesymizmu, ale sądzę, U - j,
m naddl wchodzić b~dtl w gT~. o"obtste 
I1mblcje i tamierUłtia, przesll1nil1j<\Ce 1ft"" 
możLiwo~eł - nlep"ędko dojdzie do ,2:4-

Icttwienil1 sprawv, czekajqcej k.olejki 
w miekie, które 1\te ma być zaniedba
n!lln. Potrtebna tu śpołeCtnC1, skoordyn.O
wQ.1\a, 11 nte jednost}eowa, wi~c cz~"to ! su
biektywna w istócie inicjat:nva. Rolę !Go
ordYM-tora może spełnić wojewódzki Wy
dział Ku(tuT1l, majqcy przecież w takie" 
sPrawae/!. szerokie kom'Oetencje. Kom))t,. 
tencje te truba - dla dol'lra ogółu - jak 
na;pożyteczniej wykorzysta t. 

• • • 
T1Icl\ parł słów truktuję jako )'WIVJ)Om

nienie o patqcej potrzebie i rezerwach flie 
zapomnianYCh, ale pozostawionl/th lU! 
UbOC2u. IntetU tf.ot4d to.niedMM11t'1 Mi4-
st4 - OczekUje. -rałl1twltmi4. 

XAZIMtP:l'tZ lJOstte 
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ROzl~(}lt ~ą goAdńc., po la się JeJ. I on z03tawU je, 
k"" 1I,'h klllllszq .,111 bltdy śmie .<znq trqbk,ę, twlllktLjq.: ż 

jmrmarc.lnll .·h te<tlrtuków. ponun/m wO~lImdu"h!fn, na 
Tl'aepocq się tam 6erca ma- kt6rym wielkimi tHl!rnmi 
łllch cloWnÓw I rozgrllwaj; WllmCllowal,w. nClzW!3ko. 
.1, 10811 c.łowlect!!. ~ Trzeba bylo d iml.rti, b1/ 

'Hm ,.lthtleao to ni. 'hl~ uświadomi! ~lJbI., ., to bllla 
.torm tWrku ł węrirując1l r ' jedyna bratnia dU8'd, kt6ra 
"tłrl1łstóW",' to pot!tja samot- pozostawala 1'1'*11 nim nIe 
no;el. pć)e~ja mltnścl I ' r'lz· · dLa pieniędz'JI I 81łle~0 j!?dz~~ 
PtłC!lI I1wójoa lud%i. Mo!ecl' " nia, ale dla umll!!nla jego) 
leh. tnal,,u W8z~dtf!! - nie straszliwej samCltnolcł. 
tvlleo W W,)ż!. cyrkowym. Samotność. W krflgtL tego 

41. W sMregu miast . i potwornI/go uCluelCl, które z 
mtn..,t~euk. Bedli tll.lt 8I!. Za.mpano zroblttl ni. chcltc'-
mo mllśl~6 ~ trLk Mmo będą go mll .~leć gwaltownłkn. II % 
prz\lgnebtenl losem. Gelsominy m1łł1nctgo 1'8n, 

La Strada nie jest fiLm~m obraca się cal1ł fUm. 
%W1lc:zajnyrn. Sam Fe!!ini mó Nawet małll kamyk, kt6rY 
wił o nim: "Mój cel - tO jako talizman zabiftze % SO. 
nie stwarzanie piękna, ll!cz bą na gościnIec Oelsomlna. 
uk4ża.nle "cżegOA", w czym też W jakiś sposób sugerujt 
bllłaby prau,da I odrobIna nieszczę.kie ludzi 8am,otnllcf\ 
azczero.§cl". Stąd ea/y f!Lm i cozlowieka niepotrte.onego. 
jtst przep:>jony ogromnq Maly kamyk bowiem do cze-
wl'ażliwościq reżysera nil u- goś też musi być potrzebny. 
czucia, leżqce najglębieJ w /Vie wi.adómo tlllko do cze-
C%low'eku; nil sprawy, kM· go, dle to nie nnjwa~nleJ~!t, 
re tak trudno dotk1tlt~ I jf!d~ bo pr:etlt!ż nikt nit je.~t 
MC%ł~nle uka%nć szc%lrtl! I wueChwledząe\lm. TIlIko d/Ii 
prawdziwi'. tego ni. zabl'r:, % «obq OlI-

W La Stradzte łątzy _le somtn.\I "Sz410n1ł", bo widzi 
'cUI. ma.rz,nł.' t jnlt!mIA~. 'k(lnll!!cZn()~(\ pOto8tawfłnltt 
Itmentttml nll!%w1lkln&d, jej % Z/lfl\I'Q.M, dla Idór,go 
w,pomnienla. o P1'~,st!óiłel O.18nrn1M tMezllt1ll11 - co 

I '" I t .. t j o p1'omll!~ '/()1\cC1. te . 7.a.mpa~ 
m '1% .. ,1t 8 ~ J '1'a .. n' U' no .1. 'aCl "I_ ·m"w· I .• ·. u~ł .... n .• iol4, ClWU~8tko wttl))11l 31C " <J ('~ ,. 

Ul rl4U,m 'em"le(JQ-- re. tr!.bG ·, JeI1O' gb14l0ill4t1iC:h 
•. \. . 1 d' lol .. .ł6w .- O" cluJe, CI, Im Ił :"". . 

C I hl I S lf D/lit.go, b-ut! mou, Wiru· a q ~tóT ł La . tl'/1 11 Uli go SI14%fnl, "'omldorów 
mołn.tl bll iamkną~ W WII'lttll " 

. ft''ł iClrmac%nl(lo ntltfy ZC1tn. M 1'rJydro2n,,1 lącI I wlll1n~ 
J)IlM do towclrzy$zki podr6- grod.zl Gelśomtn. J)1~lcn1lm 
;V 1'0 g08chtcu mIllej GI!I.~o- Owoc!!m %11 nlemo.tMśĆ pn-
mln1ł, To W\lZ1IRttlll ucz1lnl! .:!()8tafl14 1I.n mllj,cu i d{Jcz/!~ 
ZllmpttM jut 1'0 jej Am.lercl. kania 8Ił pomlc1otow1/cll 
Nic "" w8krzeal ie(}o dzl'W·kwlatów, 
C!J1Ił\1ł, wllChOwanl!j M plo.- Dlatt(lo UPiJ' Ił, do nle-
UC%lIstllc/\ wydmnch. Od,u- prllltomft/J~d po WII~t4Ple, ntt 
1C1, zabttt'ajqc % 30bq. najwi~k . którym nil b\llo bąbl1.l1 I pet-
81\1 8kttrb. jaki 3tanowl/tt d/a lecuk w rłkac/\ O.tsomltJy, 
ZllmpC1M 4-.1 n",p.e".oA~. 7.1- a Onll SC1mC1 od'8z1a. SLrll~t-
sta/a 1'0 ni.) rł'wna p1081n- na b,dtll rOlp(1ct mUcząc •• 
kil, którą liS/IIUII w wip!, go człowieka, którtgo .amnt-
lat p6fnl~j. A slue/ttt- noAt! doprowlldzi!a 110 rndza-
Jąc:, zaclAnl1! ręk, l1a ko/etn' lu an.mlt um.1I3!OW'j. kledv 
slllm druc!. op/l.rkan!enil1. zMjdzl. .tę ,amM Mm I 
To J)!'łłclU prZII nim naucJ:1/ łllwlOł,m fa,! mor~klt". Ty!-

ko IMrze i niebo b~d4 *wlad 
kam, ,iellO It"z; a !tCl':łm,lr.,kl 
piasek o(ki.~nie Hady bo,e
śnie dr[)ajqcych palCów, kt6-
Tł Wl/puści!y w .łwla! mallł 
pr'IIJClclólkę. 

r.llInl celą~o ni, Clllinl I 
p03tCl.el Za.mpano ordyn/l.rt\l~ 
go brutalft. G1Va!tOwn(J~~, u~ 
n/knnle ludzi i zamknIecie 
alę w sobie - to W~Zllst~o 
Wllwó/C1ty warunkL ż\ltla I 
ptacy, odizolowanlt sl~ od 
'winta. 

reLtlnl tego nie m6w! 
Wpro~t. Stwarza tlllko ntmo-
8/11rę b!!znadziejnoJtl I smut~ 
ku I OSnuwa ją wokół dWoj
gCl w~drującllch ludzi. 

W atmosferze tej, Mórll} 
ni, motna chyba w hlrn I.l;t 1 
oddać, óbrac'l się malt Jtwo~ 
rżonko. o infantylnej inteli
gencji t niezwykle; wrażli
wości - Gelsomina, GiuZ,el.
t~ M/fssima przyrównuje ~t~ 
do Chaplina, a we FI'lInC); 
nazwanó ją ttttwet "Chart ot 
la ftmme". 

Twat% karCZOcha, lni'ane , 
proste wlo3y I oc:ty - WiliJ.· 
kle, rOzStl!rzuf1e .:!duml.l!nl~N 
dl.Cl W8~lI~tldl!go, co tllie na 
Awttcle, Potraftą blJ6 t.ragt
eZńe, rtewM I flgtarv, Jed· 
MkoUJI prllejt/cll ·: 8lanowl 
dla niej ?hill, «'wór~/)1'l/(", 
WllqrttbttM I tt.ml, jak t 
1'l1d"A~ matueh'Dw,klt1ryoh 
'ml,ull do lu prz"kr~I/1JJ!n
nI/ melonik, narl/sowanl! 
brwi I tuezk.t'lwate nóżki tv 
za duJ:ilCh p/11tttJttach. I GIII
l!l!tta MM~~ma ~ to IHJ"oblt 
nie nl.~~tc?ęAllWI!110 .Hwo!'J;i!!
nla, kt~re mym I c7uil! Ina
cuj nit WS%1I!ćll ludzIe. 

Witl, rl!fl~k.~j' namwn ~ię 
po obrtjrtenlu La Strady. Ja 
WIl .ąnllwam tylko jedno: Fel
lini poknzal "coJ bardzo 
trudnego" w cZ1Jm jest praw 
dCl. ł wielka szrzl!roU. Ni€ 
byto jego "tlem ~twart!l~ 
pIękna, mimo to pr6cz prdW
dll I uc:trośct pr:emnwln 
do mnlt w/alinl. najr.zil~t.za 
1l0tzj4 plęlena. K. S. 
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Cs.lłamg na rseesowq odpowledj 

","'N'N' I{ONNIJR§IJ 
na sztukę sceniczną, pieśń 'ludową 
i pamiętnik działacza kulluralnó

oświatowego 
Podobnie lak w roku 19~1J ru Franolukowl Ro,owl 

Wydział 'Kultury Prezv- z Olchowa - za Sttukę z t y
dium WRN w Rzeszowie pra ela wsi w8p61czeo:snej pt ... W 
jZnąc ożvwlć twórczość ar- s'Z'jX)na,ch zaOobrmu". Wvrót
tvstycm!l na terenie nasze- nienla po MO zl otrl.vmaH. 
1(0 województwa olt,łosi! w Wiktor ł.~kl z Krosna (sztu
roku tibieglym konkurs na ka "Je1 talizman") i Wło.dy" 
~zttlke dla 1.esoolów R.mator- Kław Dłul[IISI z R2.e ' zowa 
~kich o tematyce wsP6 ~Cles- (~ztukll "Stkol. I d·()m'·). 
nei i na oamietnik clozialacza ' W konkursIe ni Oll>ml~tnl.k 
~l11turalno-()Światowe~o t 0- clJzlllłacu kl1!turllno·~wiQ
kre<u dzi!'siPoclo1ec!a Polski towego orzYznlJ,no w,vrMn!e
Ludowej. Ponadto konkurs nle WhLd~lłłWOW' Kls~t~ I z 
C'b.ial pieśni ludowe. prl.Y- Kr.cMowel ~odło .. Wle~
śpi~wki. Dieśni huntownine nlll,k" w wysol<nlcl l,!IOO lot. 

. : rewolucyjne 7. lerf'nu wole W,Ioomnl",nlq KIFl'llv ~Ie<:,.j" 
wództwa rzeszow<kie~o. jeszcu cz.8~6w prz~d 1914 r. 

Zdaniem kornis.ii. w które.l 
tea.tr reprezent.owali dyr. 
Hugc;n Morvciński i Henry
ka ROc!lldel,l'lez. II oc@O(\ lIte
r;\l'kl\: Stanl~ł!lwa Dubvk I 
Jan Gr·vlllel wllłkA<z"'~ć 
5Do~r6d !ed(!n a.~tu ń,l!łdif!.IR
nr ch nl1lk tttała na ~to~lln
KOwo Ąlllbvm !'lozlomle. 0111-
teSlO h!t DóstAnowlMfl nie 
nrl,vtnllwIH' olerw!Ml t dru~ 
t!11!\ n9!1rrilly. Z dowóch trze
cich n!l"r6d Po tvsl!lC 11o~ 
tych '9rxv1.nann " tn:ocemu 
w"tlll\iltli'rrlu. I"utClrowl stŁu 
ki .. ?róćN() rood I(ru.!ltl\·· za 
utwór z czasów okup·alll.1! o~ 

t ukuu.la na o.rz@!lłnenl 
czterctz;e!'tu lat ('>brn cJ7,iałal 
noSC1 teatru am;:,torskieJ:o. 
zeltoolu pieśni i tańca w ro
.",Innel wsi Il<utora . Na uw~
fle ZWIIl1l1.e'l1l iulUl1l1je fakt. 
ie n&i!'nhHn\kllr-t siłn ie nor!
krl'~lll konl~1nóŚ ,; zemolo
we! orliCY we W'&"Zvstki("h fol' 
mact- hela K'tv~t<vrT.l'le .'!O na 
wtt. S!\łndl\ tylko. Że ten cle 
klltWv l'lflrnlto~lk hył ier1yną 
DUCI! nAr1Młl!llI'I na zeszloro
cmy kO'llkurs. 

W Ukre~le muzyki I pieś
ni ludowych kM'\i~ia złożona 
:8 diV'rt!!ktOl"1!l Państwowej 

SzkQb:y Muzycznej .. Tomaaza 
CZl\pll, dyr. jana Wolowca, 
8terana 80ddSlka orltZ Fran
ci&tka Rzt!lpleli. klt!lrown!ka 
C)ddzlalu uoow!zechnlania 
pnv t'reozvd'lum WRN OCe
r: lła a!edem pl'll>C. Dwie trze 
cle l'IIIlt'tody 1)0 tvslac tlo
tych prznns,no Mtrlanowl 
NI .. d_loue 7.e Slocinv. za 
zhl('lr mell'>('l\l z r.,kollc- 1:\ze
HOW! c>ru Jalulwl WollI\V
rówl - u ~ ml!!lox1111 lu
d"w! r~.,I(')nu r7.!t\I1<Wi'skleJ:o 
w ukl'Hlzle "iii NteMcr:ł<'.eOwy 
ch6r mle"7.&nv. Po~Unowlo
no takte '.vvrMnlfo 7.bl6r me
ll')dł! lul'l(\wveh Fr."eł!ltka 
ROIra, z OIo'l1owe.i or~z trzv
naście ml'>loiłii !'t)rarnw~'l'I ... ('h 
orze7- Wln"enteto Sahburę 
z Markowej, 

ChoCIaż W'tnlki nl~ gpelni
Iv <:ałkl)Wlci~ t\oldaodoanvch 
w konkti"l~ nadtlel. n::Ileży 
sie !łOlXlotł~a~. te zarówno 
Ot'JI'~C!'\VMlI~ pl~nl te5tlonal ... 
nv<:h j3k I 82:tukl (te 05tet
nie 00 newnvth przer6b
kach) bedli mOdy wtbogacić 
r~oertu8:r z",'!,ćł6w amator-
~kieh wolew6ćl:!:twl!l rzesZOWM 
~,klego. 

(Ż) 
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JBI%CZe w .prawie wywiadu 
• doc. R otulił 

D 
ok"d Id.l .. lcultuNl ilI .. 
SUlwszezyz.ny" zdawda 51_ 
pytać ob. S. D, w swym 
wyw iadzie z doeentem Ko
tulI! ( .. NOWiny TYllbdJ'lll'· 

z dnia 12. L 1957 r.). Nles>tety trze
bi stwl~rdzlć. te w ", .... dzle wy
wiad nie spełnił ,,",ello zada,n'a 
I OC1.~klwM\/lj odlJ<lwiedzl .1'1' 
prted.st.awle>lelka .. Nowin", ani 
ćzyt&lnlcy n'e otrzymUJ. Nie-
wĄLpllwle winYMI4II/I wypowiedzi 
dOo, Kotuli doty~yly UII.<lnień 
kuliury. nl~n,lej Od kleruJac.
'o .eprAwaml kultury WOJew6dt
tWI n'lI'~~łO O~.lcIWł6 Innyoh 

. wypowl~.l. 

~*adum Ilę II J)OlI1"tlam doc. 
Kotuli, It wyt!ł\4)WlDlt jMt rz~

ClĄ na)wdnleJH4, ItIlS trudno 
&IIOdlIĆ alę a tym, by rolę wy
chOWłwcy spohtCleń&'twa przYJC
li na "ieble w plet'WII)lm rzędzie 
mili!))' . Wyahowanle ilpołeczef,

!ltWI U~nljmy od CiOmu rod~l-

01818kltlO, a przede .,v..ya>t:kim ()d 
nkOly. 

WlęMto~Ć wYPówl/ldtl docen~ 
Kotuli kl'ąty wokÓł z,ag&dnleń wy 
CnOWlllla I ZAllil4nlet'l kultu:'y 
Ito!runkÓW .poleoanych. a te wy
daje m·1 sili, nie let~ b8!.t;ośred
nlo w l!!ręllu .pUw padlellłjącyoo 
jego Icoómptotenajom. Zoetawmy 
przeto "co cesł'rllklelO eesarzo
WI. a CO bólkl&30 l'!ollu". Nie&n 
wyahow.anlMn mł04tlely zajmie 
Ilę W)lMlal oświaty, zd dyscy
pliną 8Poł/lOl.nl\ mlllc.Ja. 0<1 011-
powleMlłLne,o etlonJca Prezy
diUm WltN Ol!tek\ljlm'ly WY}lŚn1eń 
I wypoWI&d11 ()dno'nl. tyoh dzle
(hln kultury; które twyl!tajoWo 
mu po<ll .... j~, a wlęo pl'U!de 
wny8bICJLtn ntukl w IWYCh rot
Ilo,ny~h formach I tó eo n.azwN
bym \(ul~rll t!uehnw_. b tyin 
nlMt.tY • wywiadu .1, nie n"e 
(k)vł\adi.lJII'I'IY, 8~koda, bo bu wll
Anle wlChIl pole do IiOPIMl dl. 
l\11IZYl!h dIIUIH!~y kulturalnych I 
epocRlewałem tlę te wyWiad ten 
pnedMaW1 !lam proll'll'tI <1zIUI
nla 01'll'llc\w ltul~ry WJlN na 
n.,jblłtfty o~r". A jMt l'IId ozym 
pcmy'l.~. 81lt1l'kf! tl'l.ba · do SJ)O. 

,*cnl'tłtWOA przybllt:;4. Sztuitę 

wtp6lflMn" tl"t~ UC!llynlć j~
bYm że 'roa.kÓW odotltlll:ywan la 
na epoł.óleflibWo. W~IIIII~ nll~. 
tys nuzflło 1ycla <to bfzY'<fkle, 
\)rytńltYwne. co kDm.tll'Omit.uJe 
1\10. w O<!~h obcych, 

W 
Mnym momentem w rnt
~WfteClll,.fłnlu sztuki 
jełt wytWólelHe jej z 
1'fu{'ly; JHlt Ma lI~ć onI 
C!IIłOh Iflte . m ual lńt .. re50" 

w.~, mUłI. byli bardziej InteTelłu
jąCl\ nit ł.tl1leJ~c. rUCtP.ywisto4~, 
'1'11 oltbilcziliiŚĆ trzeba umględ
n.l~ W 'ro6óWi~lt~Cłli ,dtle d1lt.O 
JlI8l wY~~ćY~iI /tNietłlkllnl~), 
I'O~ChaJ4cyt!h d~ 110Śclq etHU': 
~7 hll! hil~!IOby przebo UCtj'

fil~ itHEyćh tiOMeI<la~hl dworc/l
wycl!, I'Iltll'bu!JÓWYCh Itp. malym' 
06rod lta.tn I r>t'OInl$1\lóW~hl. kul· 
wrył tl'lIUl\l'tly I nl~1I ~e mi
lWVIlII tWaOMyOlj li'tYłt6w. kul-

"'MWłtłJ l IIdUlt\UllitOWlorle ,a
zetkl 'cle!'llle. wl'zl\ce po klika 
lub kilkan.8Ście mieslęćy I III«j)' 
przez n ikogo nie czytańe. Zlikwi
dujmy pompatyoz.ne hasła( uJ(nu 
jllce ".łe tClany), & których bra
kujące wypadłe litery potworzy· 
1'1 niekiedY wręcz grote:.kowe 
n1pisy . Zaw!&śmy W leh miejsce 
wa r\(lśoiowe reprOdukcje dzieł 

sztuki w estetycznym "toczeniu,. 
by sIały się spoleczeństwu blis
kie I z.na·ne. 

Jeśli wyniknie Już !"Ze(lzywlltta 
potrzeba kortY«M!\ la t pomocY 
Pltityl<6w w miejscach publ\CL
nych. nleeh to bę<1" .... t~'el z 
prawdziwego zdarzfJl\la; arty~I, 

l<lt6rych setki opU&Zcz,a·j_ nasz!! 
uezeln·11!' ~rednle I wytsz.e. UW4I
hm. te nie mniejszą .,ddadz" 'Inl 
przysługI!! ~ł&ezet'l6twu. ek$po
nując sWĄ "z;tukę mal()W'ldła'ml 

n. ścl •• nAch ""I ,m08ch6w pubJlcoz 
nych. nit wystawiając na mało 

uO'Z~zCoZanyeh wY1ńawa·ch !>We kom 
pozycje. Niech weepól z archi
tektami obejml\ protektorat nad 
doprowadzeniem dO ell'tetycznel" 
wyglądu naszyci1 ulic. placow, 
elewaCji dOm6w. I nawat Wy-
5taw I wnętrz punkt6w handlo
wych I u8ługowych Niech 'zwal
czają I Wypierają z każdego m.ieJ 
"ca bohomazy, prymityw I szpe
totę· 

Obok do'rywezy<!h 8pOsob6w 
eksponowania dziel .ttukl po. 
stawmy na należytym poziomie 
wylltawy I muzealnl~o. Każd' 

w)'ll1llwa wlnr.. być łoAtwo do
stępna. Inter~uJącI I zrozum la
la. U~<1zenle wystawy w mieJ
."" nlecentra~nym dla Iwego 
ośr06ka m,tt,le elę ńlewlltpllwle z 
C&leM. :tor,anlZOwan.a IV centrum 
Ołrodka O dutym natęteniu \"~

chu odpowlecllJolo za rel<la m.owa-
,na, zaln.teretlUJe i wolun.le w!
du. Reszty dokona właściwie 
Intereeuj~ce roz.wi .. unle wne-
tMJa. Tu nie wolno sIę eofn~" 
przed wep6lpraC'l z plutyklem 
I faohowcem z egponowaneJ 
dtledzlnY. BfI(hlle błędem nlewy
bacu1nym, jeśli muzeum nie bę
dzie rozporzątl.sać h~or:1klem 

.1Jtu·1t\ I ' łiO hle tylkO 1\. stano. 
WI8lCU ItulllA'lsM. Nieel'l faeho'N" 
ft6w . b~tłll jU: nAjwięcej. Nle~l'I 
muzeum nie !tle,nle WObe.<! pro· 
blemu, te nie ma kto zwledz,
Jącym udzielić obJdnlen lub w y
J.śnla się w SJ)O>Ób mecfu·nlczny 
bez uwz/llędnie-nld poziomu umy
słowego ZWiedzających. ObjAŚnia

Jącym nie wolno za.pomln.ać. t! 

nie .awIZ@! mają przed IObll zngw 
ców sztuki (Ci łlrentll objBŚn'e.~ 

z >JI'ady nie potrzebuj~). leez ez~ 
..to zWle('luJąeych. kt6~zy mimO 
z~lńterę.s,owAnia w tla.r.!d chw iH 
ekspon.li.taml nlewl~I~. a etęl;to 
nic o nich hle wl~. 

J
!!8t dziedtlM. k't6ra wy
th •• ać będt1e Od ńuzych 
"WłOdłrzy Jrultury" aer
d~lIej I ńle\l8tamej 0-

plellrt. D!I~lnll t_ lest 
c-zytellilM\\ro. l'tEht6w leM nie
!io!etY J&I'Inj/ftl ! ńlellCUlych ;nlą.t 
wojłI'J6d1Jkl~h W Io!'AjlJ. kt/lre 
ni. posiada "Klubu KliląW I Pra-

.,". 1'a·)( wl"o kulturalny m1esz
lU.l\lee ltZI!o!ZOWI często w swym 
p_"zl~ ('10 ćlYte1nlctwa a-ktua,lne· 
110 (m.łłń nł my~1i prasę) k.:-n
teMOwać alf! mUli wyląc7ol'.;e 

dziennikami. bo JAtk wiemy. na
bycie tygodn'U<,a Ilustrowanego 
l<rajowego jegt dOtlld u nas piro
blern~ nler01lwil\~a·nym t uwa
gi n.a ich nikła nakłady. (No te
fliZ nie jest już 1Jak tlel - RM.). 
A ozasoplsm& z.agtl,nle7.net WSZ.k 
analeztoby się wielu Am08toT6w, 
kt6rzy ehctellby z meh korzys
tali. 

DwOma wlelJciml 2lno8tkam~ za
pytania zd~jl\ al" by~ w Rzesw
W.le Od plęelu bez: mał .. lat · Wy· 
ozekujllce na odbudo>wę fJ8·bytk'o
we synagogI. La. rusztowań, opa
euJ"cy je la1Ja.ml, jest najwymow 
nlej8zym dOWOdem śt.ma'Lamo
Acl nlśZych OZYlU'lików ropowi e
d.zi ·alnycł1 za te łPrawy. CLaS 
naJwyiszy, by tea problem Jall: 
na,jrychl~ "odfajkować". 

Ugorem n·iezmll!n'%Onym naszego 
tycll kulturalnego Jest wieś. Ta 
wieś 81lnym glosfJm dnmaga się 

<!ywlllzacji, domal" &te klult\Iry. 
Dlu,ie wieczory zimowe sk~

ntają ludzi do wspólnego .pęd",e
ni, ezaw, apObkań, dyskusji, kt6-
re Hu6znle należałoby ześrodl<"

wać w wlejtkleJ św iebllcy ZIaorJa
trzooej w radio, dzienniki, gry 
towarzysklle. Zwykle nlewlelk. 
.rupk~ młodzieży z Inioja.tyw~ 

przy wsp6tpraocy mlejseowego nau 
czy "i !!I ... jKt w stanie po.prQw,
dzlć tak,. świetlICI: w "POa6b wła
Aoiwy. Wy4.aje mi '.11:. te o 11~ 
łwletlice prlyz&k.ładowe nie zda
ły e,zamlnu Z uw~gl ",l specy. 
fik4 ty"l. lwlturll.lnej'O W mle~· 
ele (kir... teattry I~p.), (\ tyle 
śwletlloa wlejto\l:a, oelJ:ywlśc i l' 

prJyt\1lN, olerAa I j.aM\&. Jest 
tywotnym 1 nalJufalnym JJ)rzy
In lert~ńe>em rozwoJu lI:ultura.lne
go WilI. 

Zycie W8l trzebI u.trlileeyj'ni~ 
O1:ęstyml występami zeIIPOU}w ar
tystyoznycb. czy to amSlt.Or9k'ch 
czy iswodowych. Trzeba, by ki
no Obja~dowa IJtlłO II,j.le MJ
C't'!łtIZym ,ołelflln ","ZYCh Iro
mad. Częste WidMY\łka ll!u>ltutal
ne stan" eię dla wsi ezymł bJol
Iklm, poweze&\lej~ym I z cZ'
&em pi'ZelJta.l"'I lIyć wyda'nenlem 
'1·1( nĄ4n·aturll'lrrym · I ~ocJon,,

jl!cym. te mowy być t\le może 

ó upPOl«ljenlu !)Ol1iIlllćo'I11t\j wi
dOW:IIL WtedY przyotł· .. tlić mOtna 
~ó wye.hbWano1a widza. 

W Ii!ci!! swym. I1Is.ońym nie 
pr!e-t d2ł&ł.acU kul~ry. a r~
ezeJ pnet jej odbl(\r~lI. łtetaiem 

81ę pbl'U!I'lY~ Jak I\aJIó'Ił)cej W1i
hyeh z.g~lIt1leń. ktiitllN\ńYeh 1I.re 
szow!'Zezytny. NI~~lfJty t\le (lo-' 

cz~!(rjły się OM ómOWI!/\.ia \'lrzet 
dOe. Kotul~. A nICMa, bO kto 
nas za.poina z pJ.A rU·m I ł t!tóje\<
tarni ro2>WI .. taonia '·ktu.al ,tilYeł\ pro
blem6w kultury a~6wśżezyz
ny, Jeśli nie uozynlł tdO tel' . 
J(t~1'Y z t4()jli Ujn'lOWll\.., St08OÓ-

WI~ J~t zł l'tie vi ~6l"#łzym 
rzędzte ~WledłlaJ.J\y' 

K, K. 



Nie! Ten. leżqcll mlo..; 
dzian wcaLe nie 1est pi
jany! To tytk.o .. &tyt!' 
gry amerykańsk.iego ~e
&1'0111. .. Comets", k.tóry 
przybył niedawn.o na 
WIJstępy do Londllnu. 
Ze.!p6ł ten gra wll/qcz
nie "Rock and roLL", a 
kierownikiem jego ;E:5t 
BiLL Haley, drugie po El
visie Presley'u bOŻ1ls!!cze 
mi/ośników tego' rodza
ju muzyki. .------. BilL 7'odbija nil! tlli.JW 

m!odzież amerykańskq 
czy angiel3kq, która '1::1,1 
towa/a mu owacyjnI! 
p1'zyjęrle (zdjęcie obok). 
Jego nagrania posiadl1 
równld Pol.!kie Radio ł 
audycje, w kt6'rvch je 
usluszeliśmy wlllł:o!aly 
duże zahl teresowanie. 

NI. 'rudno sgadnqć 
naJazy el~r uradek dotyca~r.yrh .. TurnIeJu uaralhlst6w" I n.,ro · 
dam I, Orł05zonerO w PJr 1/3U"PJowln Ty'odnl .... 

KRZV:tOWKA (ł rKT.1 

(Wr pomysłu StaJllsł.w. -Klo18 I RudnIka n/! .) 

~: . ' '" 

Pionowo: 1. prawie krewny, 
tajemnica. I dnpJyw Tybru, S, 

sztuk. dowodzeni. w"j.kll!m. • 
c!awny ŚWl&cZ,nlk, l\' człowiek li 

le~ly. sl.by lub model. 8, był> 

Poziomo: ' .. kło-pot. skrępowa
ft.!e, 7. pl&rwlastek chemiczny, lO. 
bywa w maszynie I w twierdzy, 
11. rodzaj wędllny, 12 , naczynie 
w Jęziku IUd"wym, 13 co. z SfAl

cłl6w, 15. uczta p ijacki, 18. zda
rzenie n ie um"tywowane hl8tO- .. lfranatow ... . Ił. kwitnie na w iCI 
ryczn l ~, 1"1 jedno I d rugie ra- mę, 11. liczba, 19. rz .. l<a znen' 

zem. 20. częste Im i ę J'<'1!kl~. IV nuzym wojew6dztwle. 

ZAGADItA (l pkt.) 

Pierwsza zaprzecza, drura się zgadu. 
Trzocla - to tylko JI!dn. Utera -
Razem eo.I . 00 czym ł.le stę człek czuje, 
Choć się popełnia, 110 Jednak n,t. raz. 

Za rozwIązanie tycb u.\lidek 
przysla.ne do 14 dni polj .dresem 
Oddział .. Nowin Rzeszowskich" oN 

Przemyślu. ~ach MRN . wyzna
('zone są do rozla.nwan i. 3 n.
,rody (bony ksIUkowe) . 
Rozwiązanie krzyż6wkl geolra

l; ~neJ z nr 1/348. 
poziomo : G6rol!', Osl<>. Lyn4, 

Amn ok, Kabul, Nogat, Toki,), "'e
neg (-al). Rawka (wspax), Skal! 
(-errak) . Aden . hotel. 

PlogowO : U&tkli. G<ll , Ren. Ełk. 

onu.: Malb<>rk, Ognista (Zie
mia), Ket, Byk. G.n, T.r. ON
ka, Eubea, AGH, W AT, rei (Ural) . 
Nagrody wylosowali I 

l. ~dward Karaś - Lu i:><Icz6w. 
n Mon!ka Banach - Jasio. 
m Jarosław Pluteck l - GI I WICO, 

Neirodę autorskI! otrzYlT\uJe: 
Michał' Wlatrowl oz Stalowa 

Wola. 

ODPOWIEDZI RED,o\KCJII 
"'l') Na zapytania ""radzist6w 
autorów wyjaśniamy, że: 

Dobra krzyto'lwka w inne zawle
ra~ jak najmniej 1' ... 1 czarnych 
l kr6tklcb (a zwlaszcZł dwulIte' 
rowych) 'vyrez6w, a jak najwlę, 

cej dłu~l ch . 

Kontury krzyż6wkl nie powl ... · 
ny być zbyt powycinane. 

Unlk.~ tak wyraz"'w okh.p' 
nych. jak I > zby,Ł trurlnych rI' 

"ctgadnlęcia lub odszukanie " 
podre~znlk8ch, zaś określ~nl. po· 
dawać kr6tkle. lf!oz doudne I e
wentueln le dowcipne. 

Potllciany jeSt (jak t do Innvch 
,.gadekl ry&unek wykonany czy 

sto tuszem. 

2) Określenie pod · tytulem na· 
dl!sianej zagadki ,. Wf>dł ug porny 
sł o i ., łł oz,nflcza. tt dana zagadA:p. 
~ j1kl chkolwiek w7.J(I<:d"'w znsta 
la w mn l ~jszyIn lub wIększym 
~topntu przerObIona z zachowa 
niem zasac;lnlczP'go pł>lOyslu au 
tOni . W pozostalych wypaclkacp 
podajemy : .. Nad~ał N . N .... 

NOWINY TYGODNIA 

\ 

'- o 

S;~utlf'11 n4 Za 
chodzie zdobyłll 
sobie jut wieI
kił popularnoU. 
U nas w War
szawskiej Fa
b1"1lce Motocy
kli TO bi się juź 
J>16bll z p1'otOt.l1 
rem tego n Ie
zwykle p1'o,ktV
czneq(1 , pojaż
duo Na razie tru 
dno pisać o je
go zllletal'h te
chn;r.znych. jP.
dnak zd.1~cia 

prototypu 
'Il,sknz1l1a. że 
W1/qląr1em bę
dzie on znacz
nie 1JbożSZ11 od 
.!Wych zOQ"ani 
cznycn krew
niak6w. lIab :l'-

Nr II (3S0) 

- rajlJCYc~ ('OTa?' pip.kn{e,/"zlIcn i opl,,.nowych kutaH6w • 
. ~~zd~eiu: Skuter czecn" <'''1/)nl'kt. 

~.. We Francji zakończono Pta
ce nad nOWI/m filmem pt. 
"NaJlepsi muszą umrzeć". 

Na zdjęciu: Coi'inne Ca[ L'!!t 
grajqca jedną l c ~,,/i""'rh r61.. 

/ • 

• Ladna zaba wa l Gdy wdm ll! ,III 
pod uwa~e takt. z > ten .. kaw.
ler" laskocacv sw oja partnerkę 
w at)' tylkO ... dwie I pól tony 
trzeba nod1.lwla~ kOI(OII. k'to od
w.~a się n. t~<!" rnoi, .lu .. !1i e
szczoty". Pani Joan Fowl96. kt6-
ra !)Onl.uje ~l e ty .. \ cyrkowym 
n\lrnprem . C'lule ole 1etlnak ' zu
tlemle oewnle I ~ r" l!'rhp,," T&AłU-
1~ n8 rłotvk nn t ,,1o ~ r.o.1 nnltT. 
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